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						Wyżywienie zesłańców
					
				

			

			
				
					
						Elementarnym czynnikiem warunkującym fizyczne przetrwanie na zesłaniu było 
					
				

				
					
						zdobycie pożywienia. Zapewnienie biologicznej egzystencji, choć kluczowe, nie było 
					
				

				
					
						wszakże jedynym wymiarem tej kwestii. Zagadnienie sposobów uzyskiwania 
					
				

				
					
						żywności, fizycznej, ale często i moralnej ceny, jaką należało zapłacić za jej zdobycie, 
					
				

				
					
						miało znacznie bogatszy sens. Ocierało się wielokrotnie o wartości elementarne, takie 
					
				

				
					
						jak godność człowieka, odpowiedzialność za siebie i innych, wiązało się częstokroć z 
					
				

				
					
						wyborami na miarę egzystencji najbliższych. Klasycznym przykładem tych dylematów 
					
				

				
					
						może być postawa matki dzielącej deficytowy chleb i muszącej rozstrzygać kwestię, 
					
				

				
					
						czy zaspokoić potrzeby biologiczne jedynego pracującego w rodzinie mężczyzny, od 
					
				

				
					
						którego sił zależała egzystencja pozostałych, a odmówić kęsa pożywienia 
					
				

				
					
						zagłodzonemu dziecku, czy też nakarmić najpierw owo dziecko, ryzykując opadnięcie 
					
				

				
					
						z sił żywiciela. A dramat zamknięty w tej alternatywie nie był przecież jedyny, choć 
					
				

				
					
						rysował się szczególnie drastycznie.
					
				

				
					
						Można wyodrębnić pięć podstawowych źródłach żywności: pracę, zakupy na 
					
				

				
					
						tzw. wolnym rynku, pomoc uzyskiwaną przez zesłańców (do czerwca 1941 r. od 
					
				

				
					
						rodzin z kraju, następnie z placówek opiekuńczych polskiej ambasady, wreszcie za 
					
				

				
					
						pośrednictwem ZPP), handel wymienny i kradzież. Możliwość wyżywienia była 
					
				

				
					
						wyraźnie uzależniona od miejsca pobytu. Rozumieć to należy w kilku znaczeniach. 
					
				

				
					
						Kazachstan był zróżnicowany pod względem rozwoju rolnictwa, co wpływało na 
					
				

				
					
						generalne możliwości wyżywienia w poszczególnych obwodach, ale nie 
					
				

				
					
						determinowało jednoznacznie położenia poszczególnych grup ludności polskiej. To 
					
				

				
					
						zależało bowiem od szeregu lokalnych czynników. Wśród nich wymienić należy 
					
				

				
					
						przede wszystkim konkretne warunki miejsca osiedlenia. Inna była sytuacja osób, 
					
				

				
					
						które znalazły się w miastach i miasteczkach, inna skierowanych na wieś. Odmiennie 
					
				

				
					
						kształtowały się możliwości żywieniowe osób pracujących i niepracujących, 
					
				

				
					
						osiedlonych w kołchozach i sowchozach. Nie mniej zależało od sytuacji ekonomicznej 
					
				

				
					
						danego kołchozu czy sowchozu, od operatywności i dobrej woli, a wreszcie od 
					
				

				
					
						uczciwości kierownictwa przedsiębiorstwa, od zaradności, stanu posiadania i 
					
				

				
					
						zdolności do pracy rodzin zesłańczych. Wreszcie zwrócić trzeba uwagę na zmiany 
					
				

				
					
						sytuacji w czasie. Zwłaszcza wybuch wojny radziecko-niemieckiej był - jeśli nie od 
					
				

				
					
						razu, to w stosunkowo nieodległym następstwie - ważką cezurą pod tym względem.
					
				

				
					
						W Związku Radzieckim nader często odwoływano się do zasady, że kto nie 
					
				

				
					
						pracuje, ten nie je, co owocowało związaniem wyżywienia z miejscem pracy oraz 
					
				

				
					
						przydziałami tylko dla pracujących i tych członków rodzin, którzy nie pracowali z 
					
				

				
					
						uzasadnionych powodów (przede wszystkim z powodu wieku). Wprawdzie od 1935 r. 
					
				

				
					
						nie było już oficjalnie kartek na żywność, ale w dużej mierze była ona racjonowana za 
					
				

				
					
						pomocą innych mechanizmów (listy, zapisy, przydziały), zwłaszcza poza ośrodkami 
					
				

				
					
						miejskimi.
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						Specyficzna sytuacja istniała w kołchozach, gdzie przydziały żywności w 
					
				

				
					
						zasadzie wynikały z rocznego rozliczenia dniówek roboczych wypracowanych przez 
					
				

				
					
						kołchoźników i wydawane były zwykle jesienią w postaci odpowiednich ilości zboża, 
					
				

				
					
						mąki, ziemniaków, warzyw itd. W trakcie roku kołchoz wydawał żywność bezpłatnie 
					
				

				
					
						na poczet tego ostatecznego rozliczenia, przeważnie w postaci chleba i posiłków, 
					
				

				
					
						ewentualnie innych produktów. W przypadku polskich zesłańców, zwłaszcza w 
					
				

				
					
						pierwszych miesiącach ich pobytu w Kazachstanie, wystąpiły poważne problemy. 
					
				

				
					
						Władze republikańskie nie przekazały kołchozom żadnych wytycznych co do 
					
				

				
					
						sposobów naliczania zesłańcom dniówek obrachunkowych i zasad wynagradzania, a 
					
				

				
					
						zwłaszcza wydawania produktów żywnościowych. W tych warunkach kwestię tę 
					
				

				
					
						regulowano lokalnie, wedle uznania miejscowych czynników. W niektórych 
					
				

				
					
						kołchozach wydawano przesiedleńcom produkty na równi z kołchoźnikami, w innych 
					
				

				
					
						w wymiarze 50 % przydziałów dla kołchoźników, w jeszcze innych nie wydawano w 
					
				

				
					
						ogóle, czekając na wyjaśnienie problemu. Dochodziło przy tym do oczywistych 
					
				

				
					
						nadużyć. Tylko tak można określić np. zapisanie wszystkim zesłańcom pracującym w 
					
				

				
					
						kołchozie po 1 dniówce w całym miesiącu, chociaż wielu z nich wypracowało po 10-
					
				

				
					
						15, a nawet więcej dniówek, czy też przyznanie 1 dniówki, mimo wypracowania 
					
				

				
					
						stukilkudziesięciu procent normy dziennej. Lokalni przedstawiciele władz - kierując się 
					
				

				
					
						własnym rozeznaniem sytuacji, a zapewne także przekonaniem, że lepiej 
					
				

				
					
						podejmować decyzje pogarszające położenie zesłańców niż ryzykować oskarżenie o 
					
				

				
					
						brak czujności - zachęcali kierowników przedsiębiorstw do działań restrykcyjnych. Np. 
					
				

				
					
						sekretarz rejonowego komitetu KP(b) Kazachstanu w Fiodorowce na zebraniu 
					
				

				
					
						przewodniczących kołchozów instruował ich, aby przerwali sprzedaż i wydawanie 
					
				

				
					
						żywności dla Polaków jako formę zapłaty za wykonywaną przez nich pracę. 
					
				

				
					
						Otrzymując tego rodzaju wytycznych kołchozy zaprzestawały wydawania zesłańcom 
					
				

				
					
						jakichkolwiek produktów, kierowały ich do najgorszych prac, lekceważąc nawet 
					
				

				
					
						istniejące przepisy. Efektem tego rodzaju praktyk był coraz ostrzej rysujący się wśród 
					
				

				
					
						ludności polskiej brak wszelkich środków do życia.
					
				

				
					
						W sowchozach robotnicy byli opłacani gotówką i artykuły żywnościowe (oprócz 
					
				

				
					
						pochodzących z własnych działek) musieli kupować w miejscowym sklepie lub u 
					
				

				
					
						kołchoźników. W sklepach z zasady nie było ich jednak w ciągłej sprzedaży: tylko 
					
				

				
					
						czasami pokazywały się w ograniczonych ilościach i dostępne wówczas były "na 
					
				

				
					
						przydział" określany przez lokalne władze. Prawo do zakupu żywności w sklepikach, 
					
				

				
					
						a więc po cenach urzędowych, mieli tylko pracujący. Dodatkową komplikację 
					
				

				
					
						stwarzała postawa sprzedawcy, na ogół powiązanego lokalnymi układami, 
					
				

				
					
						faworyzującego miejscowych, a zwłaszcza pracowników funkcyjnych. Na ogół przy 
					
				

				
					
						tym zakupy tego rodzaju wymagały długiego wystawania w kolejce, przepychania się i 
					
				

				
					
						wykłócania z miejscową ludnością i sprzedawcą. Niejednokrotnie jednak także w 
					
				

				
					
						sowchozach w ramach zapłaty wydawano robotnikom jakieś produkty spożywcze, np. 
					
				

				
					
						w magazynach zbożowych sowchozów zdarzało się wydawanie mąki czy ziarna. 
					
				

				
					
						Jednak przy dzieleniu tych produktów administracja powszechnie dopuszczała się 
					
				

				
					
						różnych nadużyć, a w stosunku do Polaków były one szczególnie częste i łatwe z 
					
				

				
					
						uwagi na ich położenie. Jeśli Polakom wydano coś w naturze, z reguły były to artykuły 
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						bardzo niskiej jakości. Na porządku dziennym były przy tym oszustwa na niekorzyść 
					
				

				
					
						polskich zesłańców oraz celowe zawyżanie cen na sprzedawane lub wydawane im 
					
				

				
					
						produkty. Kołchoźnicy, obiecując artykuły żywnościowe, pobierali od zesłańców 
					
				

				
					
						pieniądze, po czym ani nie dostarczali towarów, ani nie zwracali gotówki. Polakom 
					
				

				
					
						kazano płacić za żywność nawet kilkakrotnie więcej niż miejscowej ludności. Zdarzało 
					
				

				
					
						się, że przewodniczący rejonowego komitetu wykonawczego wprost zachęcali do 
					
				

				
					
						takiego właśnie proceru, uzasadniając to rzekomym bogactwem Polaków. Za sprawą 
					
				

				
					
						takich inspiracji, czy też bez nich zarówno przewodniczący niektórych kołchozów, jak i 
					
				

				
					
						sami kołchoźnicy bezlitośnie wykorzystywali położenie deportowanych, dyktując im 
					
				

				
					
						wyjątkowo niekorzystne warunki sprzedaży (wymiany) ich rzeczy osobistych, bądź 
					
				

				
					
						ceny za sprzedawane artykuły żywnościowe. Sprawozdania NKWD odnotowały np. 
					
				

				
					
						wypadki takie, jak wymiana złotego zegarka na 3 pudy (48 kg) ziemniaków, bądź 
					
				

				
					
						skórzanych spodni na 2 pudy (32 kg) mąki. Dochodziło nawet do prób zmuszania 
					
				

				
					
						polskich kobiet do współżycia seksualnego w zamian za wydanie żywności.
					
				

				
					
						W takiej sytuacji ratunkiem bywały bazary odbywające się w niektórych 
					
				

				
					
						miejscowościach, gdzie kołchoźnicy sprzedawali swoje produkty. Można tam było 
					
				

				
					
						czasem kupić jarzyny: marchew, buraki, kapustę i szczególnie ważną cebulę. 
					
				

				
					
						Owoców na ogół nie było żadnych. Niejednokrotnie podaż towarów na bazarach była 
					
				

				
					
						tak mała, że krótko po rozpoczęciu sprzedaży trudno było coś atrakcyjniejszego 
					
				

				
					
						kupić. Można też było kupować artykuły spożywcze (mąkę, mleko, ziarno, ziemniaki) 
					
				

				
					
						od kołchoźników bezpośrednio w ich osiedlach. Z reguły jednak, jeśli godzili się oni na 
					
				

				
					
						przyjęcie pieniędzy, to ceny były - podobnie jak na bazarach - bardzo wyśrubowane, 
					
				

				
					
						czasem celowo zawyżane właśnie dla Polaków, dla wielu polskich zesłańców nie do 
					
				

				
					
						przyjęcia. Wszelako znacznie częstsze były sytuacje takie, że na tzw. wolnym rynku 
					
				

				
					
						nie było można za pieniądze kupić żadnego pożywienia, a wówczas jedynym 
					
				

				
					
						wyjściem był handel wymienny.
					
				

				
					
						Podstawą wyżywienia większości polskich zesłańców był chleb. W omawianym 
					
				

				
					
						okresie jego urzędowa cena wahała się od 80 kopiejek do 1 rubla za kilogram. W 
					
				

				
					
						warunkach zatrudnienia ludności polskiej nie zawsze dzienne wynagrodzenie 
					
				

				
					
						pokrywało wydatki na zakup pieczywa w dostępnych ilościach. Ogromna większość 
					
				

				
					
						Polaków zesłanych do Kazachstanu trafiła do rolnictwa i od samego początku 
					
				

				
					
						zetknęła się z formami reglamentacji sprzedaży pieczywa po cenach urzędowych. 
					
				

				
					
						Teoretycznie przydział chleba przysługiwał wszystkim, przy czym jego wielkość była 
					
				

				
					
						większa dla pracujących, a mniejsza dla niepracujących. Faktycznie z możliwością 
					
				

				
					
						jego zdobycia bywało różnie. Dramat zaczynał się, gdy z jakichś powodów chleba nie 
					
				

				
					
						wydawano. Latem i jesienią 1940 r. sytuacje takie zdarzały się częściej lub rzadziej w 
					
				

				
					
						zależności od konkretnego miejsca. W wielu sowchozach i kołchozach chleb pojawiał 
					
				

				
					
						się sporadycznie i ludność piekła go przeważnie we własnym zakresie, bardzo 
					
				

				
					
						niechętnie sprzedając go zesłańcom. Gdzie indziej chleba w sklepie brakowało raczej 
					
				

				
					
						rzadko, w wypadku braków w dostawach mąki lub awarii piekarni. I tam jednak jego 
					
				

				
					
						dostawy były skąpe i zdarzało się, że nie starczało dla wszystkich, czy też 
					
				

				
					
						sprzedawca odmawiał sprzedania jednej osobie chleba dla kilku polskich rodzin, co 
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						wobec znacznych czasem odległości i krótkotrwałości samej sprzedaży 
					
				

				
					
						uniemożliwiało praktycznie jego odbiór. Po chleb często trzeba było więc stawać w 
					
				

				
					
						kolejce jeszcze przed świtem, a niejednokrotnie wyczekiwać i całą noc, a gdy już go 
					
				

				
					
						przywieziono dochodziło do scysji i awantur. Zimą bywało jednak i tak, że brakowało 
					
				

				
					
						opału dla sowchozowych czy kołchozowych piekarni lub przerwany został transport i 
					
				

				
					
						sprzedaż chleba ustawała, nieraz na wiele tygodni. Jakość chleba w początkowym 
					
				

				
					
						okresie była przez zesłańców często oceniana jako dobra, choć najczęściej był 
					
				

				
					
						pieczony z ciemnej mąki, zazwyczaj pszenny lub jęczmienny, raczej rzadko żytni. 
					
				

				
					
						W wielu kołchozach i sowchozach chleb był racjonowany i jego przydział 
					
				

				
					
						stanowił swoistą formę zapłaty za pracę. Przydział ten wynosił w jednym miejscu np. 
					
				

				
					
						300 g, w innym 400 g, jeszcze gdzie indziej można było kupić dziennie 600 g chleba 
					
				

				
					
						na pracującego i 300 g dla niepracujących. Jeszcze inna relacja wskazuje, że 
					
				

				
					
						początkowo w sowchozie wydawano po 1000 g chleba dziennie na pracującego, 
					
				

				
					
						dopiero później (jesienią 1940 r.) przydział ten obniżono do 800 g, potem do 600 g, by 
					
				

				
					
						w chwili wybuchu wojny radziecko-niemieckiej wydawać już tylko po 400 g. Pracujący 
					
				

				
					
						musieli się tym dzielić z niepracującymi, co przy większej liczbie tych ostatnich 
					
				

				
					
						dawało czasem po kromce chleba dziennie. Zdarzało się zresztą i tak, że kołchoz czy 
					
				

				
					
						sowchoz wydawał zesłańcom chleb lub mąkę tylko przez pierwszych kilka tygodni 
					
				

				
					
						bądź miesięcy, a później zaprzestawał tego.
					
				

				
					
						Resztę żywności należało już zdobywać samodzielnie, lub korzystać ze 
					
				

				
					
						stołówek pracowniczych, jeśli była taka możliwość. Prawie niemożliwe było kupno 
					
				

				
					
						chleba w wolnym obrocie, częściej udawało się zdobyć go za polskie prześcieradła, 
					
				

				
					
						sukienki, spodnie itp.
					
				

				
					
						Również i tam, gdzie chleb pieczono we własnym zakresie początek 1941 r. na 
					
				

				
					
						ogół przyniósł poważne trudności. Wyczerpały się zapasy mąki, możliwości jej 
					
				

				
					
						nabycia gwałtownie się kurczyły. Zesłańcy ograniczali się do zakupów tańszej 
					
				

				
					
						pszenicy, którą trzeba było samemu mleć. Stwarzało to najczęściej możliwość 
					
				

				
					
						pieczenia co najwyżej podpłomyków, ale o chlebie nie było już mowy. Coraz 
					
				

				
					
						powszechniejszym zjawiskiem stawał się głód. Oto jak wspominał to jeden z 
					
				

				
					
						zesłańców: "Głód zaglądał nam w oczy. Nie wyobrażałem sobie, że kiedyś będę mógł 
					
				

				
					
						najeść się do syta i nie myśleć o jedzeniu. Głód był tym straszniejszy, że obok żyli 
					
				

				
					
						ludzie, którym on nie doskwierał". Sprzedawano ostatnie ubrania i pościel za kiziak, 
					
				

				
					
						mąkę i kaszę.
					
				

				
					
						W pierwszych tygodniach, a czasem i miesiącach, zasadnicze znaczenie - 
					
				

				
					
						szczególnie tam, gdzie poważny problem stanowiło znalezienie pracy - miała 
					
				

				
					
						żywność przywieziona z Polski.
					
				

				
					
						Dla zesłańców ulokowanych w kołchozach ważnym źródłem żywności stała się 
					
				

				
					
						praca u kołchoźników w ich obejściach i na działkach przyzagrodowych lub 
					
				

				
					
						świadczenie na ich rzecz usług typu rzemieślniczego (krawieckich, szewskich itp.). 
					
				

				
					
						Wynagrodzenie stanowiły bądź surowe produkty gospodarstw kołchoźniczych, bądź 
					
				

				
					
						gotowe już potrawy. Przy pracy gospodynie często karmiły wynajętych pomocników.
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						Gorzej było w sowchozach, zwłaszcza hodowlanych. Tam bowiem możliwość 
					
				

				
					
						uzyskania żywności za dodatkową pracę była znikoma. Pozostawały zakupy w 
					
				

				
					
						okolicznych wsiach kołchozowych lub kradzież. Czasem udawało się znaleźć jakieś 
					
				

				
					
						resztki pozostałe po zbiorach w ogrodach sowchoźników, albo skraść (czy odkupić 
					
				

				
					
						kradzioną) kaszę przeznaczoną na karmienie zwierząt hodowlanych.
					
				

				
					
						Od lata 1940 r. do wiosny 1941 r. znaczącym źródłem zaopatrzenia były paczki 
					
				

				
					
						przysyłane z Polski. Skarbem była dostarczana w ten sposób żywność (mąka, kasza 
					
				

				
					
						jęczmienna lub kukurydziana, fasola, cukier, olej, słonina lub boczek wędzony, grysik, 
					
				

				
					
						cukierki, rzadziej kiełbasa czy suszone mięso). Nie mniejsze znaczenie miały 
					
				

				
					
						przysyłane zesłańcom artykuły przemysłowe, a zwłaszcza odzież, bielizna, pościel, 
					
				

				
					
						guziki, świece, igły, mydło i proszek do prania, a nawet papier listowy itp. Nie tylko 
					
				

				
					
						zaspokajały one choć w części potrzeby własne zesłańców, ale jako niezwykle 
					
				

				
					
						poszukiwane przez miejscową ludność, były przedmiotem wymiany na żywność. 
					
				

				
					
						Niektórzy zesłańcy otrzymywali także z kraju pieniądze czy to od rodziny lub 
					
				

				
					
						przyjaciół, czy to z tytułu sprzedaży mebli i wyposażenia domowego, czy wreszcie z 
					
				

				
					
						organizowanych tam zbiórek. 
					
				

				
					
						Relacje zesłańców wskazują na znaczne zróżnicowanie poziomu i jakości 
					
				

				
					
						wyżywienia. Tam, gdzie posiadano większe zasoby własne lub drogą kupna i 
					
				

				
					
						wymiany udawało się zdobyć odpowiednią ilość kaszy, ziarna lub mąki, przy całym 
					
				

				
					
						dramatyzmie położenia sytuacja nie była ekstremalna. Potrafiono zapewnić sobie 
					
				

				
					
						czasem nawet trzy posiłki dziennie, choć normą stawało się jedzenie dwa razy na 
					
				

				
					
						dobę. Posiłek w pierwszych dwóch latach był obfity. Składał się z kaszy jaglanej, 
					
				

				
					
						barszczu z mięsem i chlebem. 
					
				

				
					
						Jakość i wartość posiłków pozostawiała wprawdzie wiele do życzenia, ale 
					
				

				
					
						pozwalały przynajmniej zaspokoić głód. Jedna z uczestniczek tych dramatycznych 
					
				

				
					
						wydarzeń tak opisała ten element codziennego życia: "Na śniadanie piliśmy do jesieni 
					
				

				
					
						[1940 r.] odtłuszczone mleko i jedliśmy po kawałeczku chleba. Na obiad gotowałam 
					
				

				
					
						pół litra zupy dla każdego i ziemniaki lub kaszę. Wieczorem tylko zupę, ale w połowie 
					
				

				
					
						lata uznaliśmy, że to nie wystarcza. Robiłam więc drugą potrawę. Dziennie 
					
				

				
					
						spożywaliśmy razem [sześć osób dorosłych i dwoje dzieci] 1 kg mąki, 1 kg kaszy lub 
					
				

				
					
						pszenicy i 2 kg ziemniaków. Do każdej potrawy wkładałam łyżkę omasty. Było to za 
					
				

				
					
						mało dla zdrowia". Na kolację w tej rodzinie jedzono nieodmiennie pszeniczny 
					
				

				
					
						krupnik, a gdy z braku opału przestała pracować piekarnia i skończył się chleb - placki 
					
				

				
					
						pieczone w popiele, po jednym na osobę. Inna relacja podaje: "Produkty szybko 
					
				

				
					
						wychodzą, bo mięsa nie ma i wciąż tylko zacierki z mlekiem, kartoflanka, lub kartofle 
					
				

				
					
						z mlekiem zsiadłym. Czasem trochę marchewki lub kapusty kiszonej ze zmarzłych 
					
				

				
					
						liści". Tam, gdzie stosunkowo najłatwiej dostępna była mąka, na niej opierano niemal 
					
				

				
					
						całe wyżywienie, uciekając się do robienia z niej najróżniejszych potraw. Najczęściej 
					
				

				
					
						jedzono zacierkę z mąki skręconej na żarnach, nieraz nawet bez okrasy, byle tylko 
					
				

				
					
						zagłuszyć uczucie głodu. Gdy łatwiej niż o mąkę było o ziarno pszenne, robiono z 
					
				

				
					
						niego domowym sposobem - zapożyczonym od miejscowej ludności - kaszę. 
					
				

				
					
						Ponieważ zimą nie tylko brakowało chleba, ale także nie było dostępne mleko, więc 
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